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Wszelki czyn narodu ima stronę moralną, 
nauczającą ; jest to niejako lupina, zanykająca 
w sobie, jak ziarnko, pewną prawdę która 
stanowi istotę, ducha, wartose czynu, a po- 
tunaża skarb wiedzy narodowej . Są prawdy, 
wytryskujące same przez się z czynu, ude- 
rzające od razu zmysł rozumu, są znowu 
których schwycenic wymaga głębszego wul- 
knięcia “we wnetrze czynu; orgie wyż- 
szym od rozunm zwyczajnego i te własnie sa 
najważniejsze : są to prawdy rzędu wyższego, 
mogące się nazwać prawdanmi prawd. Między 
wypadkami z ostatnich dziejów naszych, jako 
wypadek brzemiemny w te prawdy, zajmuje na- 
czelne miejsce powstanie 183080 p, > tem sa- 
mem noc 2960 listopada; la noc w której roz- 
brziniało jego hasło na całą Polskę. Ztąd ważną 
jest dla nas rzeczą wyświecić co w tym czynie 
p dala przeszłość naszej przyszłości. Czter- 

seści lal upłymonych, od tej chwili szko- 

cierpień którgśmy w tym przeciągu czasu 
szli, niumiętnyści uciszone a przynaj- 
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mniej słabsze, powinny robić nas zdolnie, 
szymi do odkrycia prawdy zamkniętejsw te 
wydarzeniu i do skorzystania z jej przestrogi. 

Ten wzgląd przedewszystkiem spowodow: 
mię, do opowiedzenia na nowo wypadków ne 
cy 29 go listopada, do postawienia mojego ©- 
brazu, obok obrazów które nam skreśliło kilk 
pisarzy zajmujących się tym przedmiotem 
Uważałem to nawel za obowiązek względem 
pokoleń mdlodszych, jako mający udział w a 
«wyn wielkim ruchu narodowym, i w pewnej 
cząstce odpowiedzialny za jego następstwa. 

Opierając się głównie na moich wsponinie 
niach co do niektórych szczegółów; na moje 
osobisten przekonaniu co do sądn o rzeczy 
wislej istocie, o prawdzie w tym fukeie zawar 
tej, pozwoliłem sobie dla zapelności obra 
korzystać głównie z dwóch opowiadań najwie - 
niejszych o ile mi to wiadomo, z których pier 
sze jest Wysockiego Piotra, drugie Mauryce, 
Moclnackiego. 

Pismo Wysockiego jest niejako sprawozd 
niem przed narodem, a ogranicza się do ogei- 
nego poglądu na dzieje związku wojskowego i 
do dzialania szkoly Podchorążych podczas no: 
2980. Sprawozdanie Lo napsane w porozum!: 
niu się z głównyni przywódzcami ruchu, 0- 
gloszone w Kurjerze Polskim, w Milkanaście 
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dni po wypadkach, przyjęte bez żadnych za- 
przeczeń, ma juź przez Lo samo powagę urzędo- 
wości. Opowiadanie moje jest niektórych jego 
części streszczeniem, a niektórych punktów 
sprostowaniem. W owych pierwszych dniach 
wzburzonia umysłów, zamętu różuorodnyci: 
żywiołów, Wysocki czuł potrzebę wraz z in- 
nymi, mieć wzgląd na drazliwość opinii jarz- 
miącej jeszcze pewne warsiwy społeczeństwa 
naszego i chwilowo zrobić jej mniej ważne u- 
siępstwo z rzeczywistości, dla tego powiada 
z rodzajem nacisku co do Konstantego, ŻE po- 
dług planu, życie jego mialo ma być zacho- 
wane, kiedy rzecz miala się całkiem przeci- 
wnie : wszyscy byliśmy tego przekonania, że 
W. książe uwięziony tylko, byłby prawdziwem 
niebezpieczeństwem dla rewolucji, przy sklon- 
ności naszych panów do dyplomacji, do ukla- 
dania się, a że smierć jego rozstrzyga od razu 
całą sprawę; naróń albo się przestraszy, wyprze 
się uas i odda pod stryczek, w kiłkanaście go- 
dzin, albo przyjąwszy nasz czyn za swój wła- 
sny, wydobędzie ze swej glębi wszystkich sił 
przeciw nieublaganej już mściwości rządu mo- 
skiewskiego, zamknie na zawsze połe ily- 
plomatom, oczyści się z nich. Jedyny to 
pumkt który potrzebował sprostowania i wy- 
jaśnienia, inne niedokładności są tak ma- 
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lej wagi że nożna pominąć je milczeniem. 

Rawnie ważnym jak sprawozdanie Wysoe- 
kiego, jest opis lej nocy przez Mochnackiego 
w jego historji powstania. Opis wierny, szczegń- 
łowy, obejmujący wszystkie ruchy powstań- 
ców, ale trochę zagmatwany, zanadto ohciążo= 
ny sadami autora o rzeczach i ludziach, zbył 
obszerny ażeby mógł slużyć do nżytku powsze- 
chnego ; z tych pobudek uporządkowaleni go 
jak mi się zdało najlepiej, streściłem w lej czę- 
ści która wchodzi da mojej pracy, a w wielu 
miejscach przytaczam go dosłownie. 

Jest więcej pism w lym przedmiocie, ale 
w moim zakresie doslateczną mi była pomoc 
owych dwóch wymienionych; znalazłem w nich 
wszystkie potrzebne mi materjały. 

Niech czytelnik nie szuka w mojej pracy 
pisarza odzianego w uroczystą szalę historyka, 
nie mam do tego ani zdolności ani pretensji; 
usilowałem tylko być jak najwierniejszym 
prawdzie. 

Wstrzynnję się nawel o ile można 7 mo- 
jemi uwagami, sadami, raz dla większej 
zwięzłości i jasności potóm, że uważałem za 
najwlaściwsze umieścić wlasne moje widzenie 
na sumym dopiero końcu opowiadania. 

Zakres mojego pisma nie dozwala mi wda- 
wać się w porfrelowanie osób pojedyńczych, 
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Ulegam temu nie bez żału, bo mant na mojej 
drodze nie jednego, który na to zacnością swo- 
ją zasłnzył. Z drugiej strony mam tę korzyść, 
że wolny jestem od nie milej pracy wpatrywa- 
nia się w oblicza mniej zacne. krótko mówiąc, 
zajmuje się więcej gromadami jak pojedyn- 
czymi; więcej samą imassą dobrego lub zlego, 
jak drobiazgiem ich narzędzi, zostawiając po- 
dnoszenie ich lub poniżanie czynom w których 
się ukazują. Sąd historyka oparty na wzroku 
historyka może się pomylic, ale światło jakie 
rzuci na człowieka czyn jego, to światło jasne 
lub ciemne (bo są światła i cienme), to światło 
przylgnąwszy raz do spomnienia człowieka, 
zostanie już na wieki najwierniejszą jego hi- 
storją, i Lrwalszą od pisanej. 

Oddzielony przeciągiem lat czterdziestn od 
chwili którą dziś wywoloję, wiele zapewne 
tacę; nie jeden wypadek zniknął z pamię- 
ci, nie jedno wrażenie zatarło się w duszy. 
Bliższy jej może bym skupił w moim obrazie 
więcej rysów wydatnye h, więcej barwy ówcze-ę: 
sej, więcej życia; ale że lo jest niepodobnem ` 
przestaję ua tem pragnienia, hyłhym zupelnie 
tém zaspokojony, gdybym wydobył z owej 
chwili choć-iskierkę życia które buchało z niej 
takim płomieniem i podał ją przyszłości, bodaj- 
by jak tę lampkę co ledwo połyska w zmroku 
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nagrobnej kapliczki, ale i tm blyskaniem 0- 
promienia pamięć zmarłych, a myśli żyjących 
wprowadza w uroczystą sferę tajemnic śmierci 
i amartwychwstania. 
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Z upadkiem Napoleona spadła i Polska znowu 
do punktu na którym znajdowała się w chwili 
kiedy Francja połączyła jej sprawę ze swoją, 
ujrzała się zostawioną własnym swoim silom, 
na lasce sprzysiężonych przeciw niej mocarstw, 
bez punktu podpory na zewnątrz narodu. Wy- 
cieńczenie malejralne, przynajmniej w wielkiej 
części jej ciala, bylo wielkie, latwe do pojęcią 
kiedy weźmiemy na uwagę, że walka gdzie nie 
oszczędzano jej sił i. zasobów, trwała przez lat 
dwadzieścia; wycieńczenie to wpływ: . na jej 
stronę moralną: Polska potrzebowała ehwili 
wytehnięcia. Swięte Przymierze, pod przewagą 
usposobień Cesarza Aleksandra przychylnych 
naówczas Polsce, szczerych czy nicszezerych, 
o to nmiejsza, dało tę clrwilę. Część narodu, 
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jedna z warstw jego, zatrzymała się na tej chwi- 
li, jak na stanie odtąd normalnym dła Polski : 
nie dick już podobieństwa bytu oddzielne- 
go, a przynajmiej troska o to zostawiona byla 
pokoleniom nieokreślonej przyszłości, i zaczę- 
la krzątuć się około wprowadzenia narodu na 
drogę. przez siebie obraną, Rząd  rossyjski 
inianowicie, przykładał się do tej pracy, tole- 
rując lanji swobody na polu publicznóm 
i umysłowóm, okaznjąc pewne poszanowanie 
dla wiary, języka, obyczajów narodowych : 
rząd rossyjski widzial w tém i po części sln- 
snie, krzątanie się więcej około formy jak 
istoty, wutowanie, że t tak się wyrażę, jarzma, 
aby mmiej dołegało zaezćm naród wprawi się 
do niego. W istocie robota owa, zoslawiona 
swohodnemu chodowi w kierunku przez nią 
wziętym, bylaby w końcu, przy najlepszej chę- 
ci pracowników.o czómnie wątpię, przy wszysl- 
kich formaeh i pozorach połskości, zamorzyla 
ducha polskiego, a z przejsciem letargu Polak 
ujrzałby się był Moskalem. Ale Bóg cznwa nad 
Polską, i jego czuwaniu smiemy przypisać ro- 
zliczne przeszkody, które ten konserwatyzm 
polsko-moshiewski znajdowal wciąż na swojej 
drodze, ze nie mógł owtaduąć wylącznie du- 
chem narodu. Jedną z tyeh przeszkód byla na- 
iura samego rządu rossyjskiego. Przy całém 
ułożeniu się swojem na wzór kota z pazurami 
w puehn łapek, duch Mongolski wkradający 
się w ducha pols kiego, me mógł przez nie- 


zmierną między niemi różnicę, nie mógł tak 
ną A 
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się nłożyć, aby nie zadrasnąl czułego polskiego 
wnętrza, aby mu nie zadał bóln i nie ocucil go 
ze snu używania : streszcza się to najwiennej 
w osobie W. księcia Konstantego, którego stra- 
ży powierzono królestwo Kongresowe, trzy 
gubernie litewskie, przytóm Wolyń i Podole. 
Drugą ważniejszą przeszkodą bylu przeszkoda 
leżąca w lome sainegoż narodu, część jego 
mniej zrażona, mniej znażona, miej spra- 
gniona spoczynku i używania, warstwa niająca 
dncha polskiego a czułszym karku na jarzmo 
choćby najlżejsze ale że ahce, że nie polskie, 
więc nieznośne. Zadaniem jej bylo nie obalać 
Ch bylo dobrego w robocie pierwszych, ale 
zająć się więcej istotą narodu, trzymać przed 
jego okiem cel właściwy jenn, budzić go nic- 
Jako od chwili do ebwili alarmem któryby mu 
W iq} przyponinał chwilę nieuniknioną a eoraz 
bliższą stanowezej walki o przyszłe losy oj- 
czyny. Srodkiem do tego byla konspiracja. 
Zaród jej mial być w ostatnich slowach Jene- 
rala Dąbrowskiego, przekazanych narodowi 
z loża śmiertelnego. Przyjęły się one w ser- 
wch polskich, u z nieh rodziły się razem ko- 
IND jadne po drugich : Wolne muwlarstwo, 
zamienione przez 1. ukasińskiego w wolne 
mułarstwo marodowe;  Kosymery Jenera- 
ła Umińskiego, Templarjusze Kapitana Maje- 
wskiego; między młodzieżą : Filaretów «i 
Promienistych w Wilnie, Wolnych Braci Po» 
Jaków w Warszawie i wiele innych z uiewyra- 
żnym śladen: lub bez zadnego śladu, aż do To- 
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warzystwa Patrjotycznego, spólnego wojsko- 
wym i cywilnym, liczącego do pięcin lysięcy 
czlonków, działającego juz w porozumieniu ze 
e seo samychze Rossjan. Związek ten ode- 
gral ważną rolę w ówczesnych dziejach Pol- 
Aki. Odkrycie jego zbiega się z wejściem na 
nową kolej Rošsji i Polski przez śmierć Ale- 
ksandra a wstąpienie na tron Mikołaja ; liezba 
i ważność osób uwięzionych, proces ciągnący - 
się lat kilka, Sąd Sejmowy wmięszany w tę spra- 
wę, wyrok lego sądu lak mocno przeciwny żą- 
daniom due ha moskiewskiego, a ztl przešla- 
dowanie Sędziów, wszystko to oznacza miej- 
sce wyrazniejsze temu związkowi w osla- 
twiielr naszych dziejach. Nie sprowadził on 
wybucm jawnego, ale wstrząsł silniej duchem 
polskim na eaiej przestrzeni kraju, nalężył 
wmysly, usposobil je do wybuchu, jawniejszóm 
objawieniem się ducha polskiego z jednej stro- 
ny, a z drugiej ducha Moskwy w jego uspo- 
sobienin rzeezywisténi dła Polski. Dzielo To- 
War zystwa Patrjotycznego i poprzednich Sprzy- 
iężeń miał wykonać inny związek. Naród nie 
spoczął aż znalazl miejsce swego wybuchu, 
jak korzeń drzewa którego pień ścięto nurtuje 
— jakiś czas pod ziemią w różnych kieran- 
kach, a coraz wyżej, aż go ogrzeje promień 
Sn: i wyprowadzi na wierzch latorostką, 
Speluilo się to przez związek wojskowych. 
Ilistorja jego krótka, dwa lala niepełne. Oto 
jej reść w głównych zarysach : 
Polska cala a tónbardziej Warszawa pod 
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wrażeniem które zostało po Sadzie Sejmowym,! 
łossja i jej armia zajęte wojną turecką : tak | 
dobiegal do swego kresu rok 1828my. Dnia 15380 / 
wudnia tegoż roku, w mieszkaniu oficerskiómy 
zeszło się kilku podehorążych. Oficerem Lym 7 
hyl Piotr Wysocki, podporucznik z gwardji 
sronadjerów a razem wykładający taktykę w 

szkole Podchorążych. Podchorążowie goście 

ego byli: Karol Paszkiewicz, Józef Dobro- 

polski, Karol Karsnicki, Aleksander Łaski 

Józef Gurowskż. Między nimi pierwszymi 

wyszla na jaw myśl związku, stanął jego zaro- 

lek. Nazajutrz wezwali trzech innych kole- 
aw : Kamila Moehnackitego, Stanisława Po- 

nńskiego | Seweryna Ciehowskiego. Vegoż dnia 
aznaczyli sobie cel działania, ułożyli dla siebie 
przysięgę, wykonali Jąt podpisali. Przysięga ta 
byla zarazem konstytucją związkowych; a 
wszystko lo zamykalo się we trzech peryodach 
toj osnowy : 

« Przedl Bogiem i Ojczyzna naszą ujarzwio- 
na, odartą z praw i przywilejów konstytucyj- 
nych przysięguny : ~ 

« Naprzód : nie wydać na przypadek uwię- 
zienia zadnego członka zawiązującego się To- 
warzystwa, chocby z tego powodu przyszlo po- 
nieść najsroższe męki. 

« Powłóre : polączyć wszystkie usilowania, 
poświęcić życie, gdy tego będzie potrzeba, 
w obronie zgwaleonej Ustawy konstytucyjnej. 

« Potrzecie : ostrożnie rozszerzać związek 
za wiedzą podpisanych członków Towarzystwa; 
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. 
nie przyjmując ani pijaków, ani szulerów, an! 
skazitelnego charakteru, pod jakimkolwiek bądz 
względem. » 

Wysocki, ma się rozumieć, gra tu główną rolę, 
uznany jest naczelnikiem zwiazku. Przez uie- 
go zostaje wprowadzony kapitan gwardji gre- 
nadjerów Paszkowicz Kazimierz. Po nim wprę- 
des ; z 2 batalionu saperów, Przedpelski Woj- 
ciech i Nowosielski Feliks; a z kompanii wy- 
borczej go pułku strzelców pieszych Koszucki. 
Propaganda idzie szybko. Związkowi pomno- 
zeni w liczbę postanawiają wejsć w Stosunki 
z cywilnymi, co jest dla nich tem konieczniej- 
sze, że z końcem Marca chcą powstać, korzy- 
stając z wojny tureckiej która wówczas zajęlu 
najważniejszą część wojsk rossyjskich. Pasz- 
kiewiez Karol odkrywa się Julianowi Nierice- 
wiczowi i .odehodzi z rudą aby się « zatrzy- 
mano z dzialaniem, » «a chwila pożądana 
przyjdzie. » 

Józel Gwowska wprowadza brati swego Ada- 
ma, Kamil Mochnacki swego brała Maurycego, 
Ciclowski brata Adolfa. 

Z posłów sę wtajemniczeni pierwsi : Walen- 
ly Zwierkowski, Franciszek Trzelński i Gustaw 
Malachowski. Teu ostatni najbardziej wplyw 
na lo że zmieniono poslanowienie zaczęcia 
w Marea, a przedsięwzięlto czekać do korona 
eyi Mikolaja w maju, rozszerzając tótmczase 
związek między wojskowymi. 

W tym czasie Wysocki wprowadza du zwią 
zku Piotra Urbańskiego, porucznika gwardji 
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grenadjerów, a jednego z późniejszych naczel- 
ników Nabytek ważny- Miał on pod swoim do- 
zorem sklad amunicji swojego pulku i w każdej 
chwili mógł dostarczyć kilkadziesiąt tysięcy 
ładunków. 

Z odroczeniem e et) wiąże się ustęp 
w historji związku bardzo ważny, a stąd szeze- 
gólniej że o mało nie był przyczyną największej 
klęski dla spiskowych 1 Szkoły Podchorażych. 
Wysocki pomija go milczeniem, Moehnaeki 
opowiada szczegółowo, według broszury Gu- 
rowskiego Adama. Opowiadanie to skracam. 

Wiadomóm się już stalo że Mikołaj przybę- 
dzie z całą rodziną do Warszawy w Maju, aby 
się koronować królem Polskim. Tytus Dzialyń- 
ski napomyka Gurowskieniu, że nie byłoby źle 
gdyby się znalazla garstka odważnych, która- 
by korzystala z tak dobrej sposobności i pastą- 
piła sobie z calą rodziną « bez ceremunji. » 
Myśl ta podobała się Gurowskiemu, odniósł ją 
natychmiast Wysockiejmu i Podchorążym, któ- 
rzy ją przyjęli z zapałem takim że, na wnio- 
sek Gurowskiego, powstanie naznaczone w Mar- 
cu nie wahali się odłożyć do czasu koronacji, 
a tómczasem wszystko do tego czynu przyspo- 
sobie. Gurowski zawiadamia o tém Dzialyń- 
skiego; przystępuje Bernard Potocki — Wy- 
sochi co do tego przedsięwzięcia porozumiewa 
się ze Zwierkowskim — Zwierkowski ma naradę 
z Potockim „Działybskim i Małachowskim wzg 
dem ułożenia planu- który ostatnio ma przejść 
przez rozwagę Szkoly Podchorążych. — Jakoż 
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Malachowski wygotował ten plan spólnie z Dzia- 
lyńskim, Gurowskim i Potockim i przedstawił 
go zgromadzonym w mieszkamu Zwierkow- 
skiego, Wysockiemu, Nowosiełskiemu i dwóm 
innym Podchorążym Główna jego osnowa by- 
ła ta : że zamiar postąpienia sobie z Carem i 
jego rodziną w sposób wiadomy, gdy będzie 
chwila ku temu, ma być do skutku przypro- 
wadzony, i dla tego celu "wszystko przygoto- 
wać w wojsku. A tómczasem Dziwyński uda 
się do Berlina aby wybadać znajomego sobie 
posła angielskiego, jak jego gabinet będzie 
uważał to przedsiewzięcie ; Bernard Potocki 
uda się do Wiednia dla takiegoż wybadania, 
przez stosunki swoich krewnych, gabinetu 
austrjackiego; Małachowski bierze ua siebie 
szerzyć tę snyśł między obywatelstwem Galicji, 
Sandomierskiego i przyległych mu województw; 
Zwierkowski ma przygotować posłów a Gurow- 
ski kaliszanów. Jakoż w rzeczy samej, około 
Wielkiej Nocy rozjechali się wszyscy. — Zbliza 
się czas koronacji, Mikołaj przybywa. Padcho- 
rązowie, którzy w czasie przeglądu na Saskim 
placu, mieli skończyć raz na zawsze z Carem 1 
jego rodziną oputruję się w ostre ładunki, przy- 
puszczają do tajemnicy większą liczbę, Aż oto 
nagłe wszystko się zmienia, prawie w*wilją 
koronacji. Posłowie przed którymi Zwierkow- 
ski się odkrył, odparli caly projekt jednomyś|- 
nie. Potocki sie wyjeżdżał do Wiednia, Dzia- 
łyński do Berlina, Malachowski labo ebjechał 
szlachtę, w tej chwili stanowczej okazał się 
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przecgiwiynziynu w co niedawno lak wierzył. 
W obce taidh przeszkód Wysocki i Podeho- 
ryżowie uznali wiepodobnóm wykonanie swoje- 
go zamiaru, — ale łatwo sobie wyobrazić jak 
musieli przepędzić noe przed koronacja — bo 
w każdej chwili mogli się spodziewać skutków 
strasznych jeżeli ich zamiar odkryto, Tak im 
noe przeszla, lak przeszła: godzina parady na 
Saskia placu, pod komendą Łaskiego Aleksan- 
dra. Myslano skorzystać jeszcze z wieczarnej 
ueńysłudu. Wysocki zażądał rozmówienia się 
z mektóroni Poskuni, uważanymi za lepszych 
jak inni. Zebrano się wieczorem w ogrodzie Nej- 
manówej — bez skutku — napróżno Wysocki 
wysil się na przedstawienia, przekonywania — 
niemogl wymodz ich przyzwolenia. 

Takim mial być dzień 2080 Maja — dzień 
koronacji. Nie byl tukim, — i niemaczego zało 
wać, co jednak nieumiewinnia tych którzy parli 
do tego mia, a potem nagle zmienili swoje 
widzenie, odstąpili powolnych sobie i tém od- 
stępstwem narazali ich na wszystkie skutki 
okropnej zemsty rządu moskiewskiego. 

Od tego dnia związek wojskowy Madzie przed 
saba cel inny, przedsiębierze inne środki, 
dziala powolmiej ale skuteczniej, rozszerza się, 
organizuje się, przybiera do pomocy ine ży- 
wioły, wytwarza w sobie silę materjalną i mo- 
palną, zdolrą w danej chwili poruszyć cały 
naród. 

_ Sejm zebrany w Maju 183080 r. sejm ostatni, 
daje Związkowi sposobność wejść w bliższe i 
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liczniejsze stosunki z posłami, a lubo « Yyra- 
wiano ich zawsze Lem slowem « nie czas jesz= 
cze » stykanie się to jednak inialo swo do- 
bre skutki. 

Po odbytym Sejmie stanęło obozem pod Wir- 
SZAWĄ, = w każdym roku, całe wojske pol- 
skie, co ułatwiło zaszczepianie ducha sw gaku 
we wszystkich pulkach. 

Rach lipeowy we Francji przebiegł i Walske 
tą iskrą tajemną któraod wieków zespala | dwa 
narody i przyłożył się nie malo do posut eela 
naprzód dzieła Związkowych. 

Tu zaczyna się odzuaczać wyrażniej 25 wioł 
cywilny, ognisko cywilne obok wojskowego. 
Wysocki i I rbański naczelnicy niejako d tyeh- 
czasowi Związku, wchodzą w bliższy sło uck 
z cywilnymi. Przedstawiają ich glownie Jýso= 
fat Ostrowski, Maurycy Mochnacki, lo bwih 
Nabielak, Ksawery Bronikowski, Ludwi. Zus 
kowski, Michal Dębiński, Anastazy Danie iby- 
wałoł Wołyński bawiący w Warszawie, Wib- 
dzimierz Kormański dymisjonowany measer 
gwardji, i t. dl. A 

Dotąd związkowi nie byli ujęci w kaeby or- 
ganizaji ktpraby złożyła z nich jednę poresduą 
calosc. Ku końcowi Września zajęło się tą 
czynnością, i oto jest na czóm stanęło, fuko 
ostatecznie orgawizacja ta ustalila się dojaere 
w końcu Pazdziernika. | 

Na czele tak organizacji jak projayandy 
Związku postawieni byli przez wybór zwi 9 
wych « Wysocki, Urbański i Zaliwski. 
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ostatni trudnił się głównie: włajenmiczmiem 
olicerów koimpanji grenadjerskich 1 karabinier- 
skich przebywających w Warszawie (1). 
Związek dzielił się na sekcje; każdy pulk 
mial swoją sekcję; w kompaniach tylko gre- 
nadjerskich i karabinierskich, tak bylo urzą- 
dzone ze każde cztery kotnpanje tej samej 
brygady stanowily jednę sekcję. 

Każda sekcja miała swego delegowanego do 
znoszenia się 4 Wysockim, Urbhańskim, Zaliw- 
skim i Paszkowiczem, jako wyobrażającymi na- 
czelne ognisko Związku. 

Oto sg delegowani : 

Wysocki Piotr, przedstawiał związek pier- 
wiastkowy i Szkolę Podchorążych. 

Urbański i Grabowski Seweryn, pułk grenit- 
djerów gwardji. Co do kompauji grenadjerskich 
i karabinierskich : 

Zaliwski Józef pulk tszy. linjowy. 

Łączyński Adolf pułk 281. liniowy. 

Biedkowski puk 30. injowy. 

Adam i Tytus Przeradzey pulk 4y, liujowy. 

Breański pułk 5ty. 

Dąbrowski Florjan i Bortkiewicz, pułk 7%, 
liujowy. 

Dąbrowski i Skrzynecki, pulk my, |jnjowy. 

Stryjeński Aleksander, pulk 4ci. strzelców 
pieszych. 

U) Każdy pulk piecholy linjowej unal kompanję gre- 
uadjerską, a każdy pulk strzeleow pieszych miał kompa- 
liję karabiuierską; wszystkie ie kompanja staly zaiugą 
w Warszawie. 
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Oficerowie 480. pulku linjowego, wprowa- 
dzeni do związku przez Urbańskiego i Zaliw- 
skiego, zbierali się dla narady osolmo; po- 
dobnie pulk grenadjerów i bataljon saperów — 
a ośmnaście kompauji grenadjerskich i kara- 
binierskich razeni. 

Przy końcu Października Związek liczył 
w garnizonie warszawskim siedmdziesięciu sic- a 
dmiu oficerów, a przed samym 29tym Listo- 
pada bylo ich około dwustu, 

Między tymi artylerja miala : Stolamama, 
Nieszokocia, Chajęckiego. Waligórskiego Jóże- 
fa, Kowalskiego Gabriela, i Chrząszezewskiegu 
Anlauicgo. s3 

Z kocem września Warszawa zaczyna wrzeć 
coraz silniej, coraz wyraźniej ogniem wybu- 
cha. — Slad parcie na związek wojskowych. 
W skulka tego parcia wspieranego przez część 
wojskowych Wysocki naznacza termin powsta- 
nia na dzień t8ty. Października. —Masłetm jego 
miala byc śmierć W. księcia w czasie parady 
ua Saskim placu — Wysocki polożył jednak 
warunek, że wprzódy porozunie się z t rbań- 
skim i Zaliwskim. Z narady tych izech wy- 
palo odlażyć jeszeze powstanie, co sprowadza 
pewne zaburzenie w tomie Związku, grożące 
nieledwie rozbiciem Związku. Niektórzy zra- 
żają się i usuwają od działania. W tém groźnóm 
położeniu rzeczy, Wysocki wchodzi w ścisłej 
szy stosunek z cywilnymi — a z pomiędzy tyeh 
Ksawery Bronikowski energiecznów wzięciem się 
do roboty, naprawia wszystko, daje pomyślniej- 
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szy obrot dzialaniu. Z drugiej strony policja po- 
dwaja swoją czynność. Zaczynają się aresztowa- 
nia. Urbański uwięziony i uwolniony po dniach 
kilku, Wysocki badany. Ustanowiona komissja 
śledcza z kilku jenerałow polskich, pod prze- 
wodnietwem Slanislawa Potockiego. Szkola 
Podchorążych idzie pod ściślejszy nadzór. 
Wszystko to przokonywa związek wojskowy o 
niepodobieństwie dluzszego ociągania się, 0 ko- 
nieczności wystąpienia jawnego. 

Dnia 2180, Lislopada sprowadza Bronikow- 
shi Wysockiego i Zaliwskiego z Lełewelem —- 
Chodziło wojskowym koniecznie oto jak naród 
przyjmie powstanie, a w Lelewela widzieli 
Ulumacza nsposobienia narodowego. W skulek 
tego zejścia się i podczas tejże narady posta- 
nówiono zacząć 2880 Listopada. Zmieniono 
to postanowienie po naradzeniu się z innymi 
związkowymi i naznaczono 29tv, jako termin 
nicodwołalny. 26850 Listopada narada trzech 
naczelników Związku na której uchwalono 
zwolać w ogólne zebranie wszystkich delego- 
wanych i oświadczyć im w imieniu obywaleli 
mających slowa powagi że zamiary Związku 
pochwalają i będą wspierać, nakoniec zapo- 
wiedzieć im że plan operacji będzie im odczy- 
tany 2880 Listopada wieczorem. 

Tą razą nie bylo już żadnej odwloki, stalo 
się co bylo zapowiedziane. Dnia 28s0 Listo- 
pada, który był dniem niedzielnym, o godzinie 
siódmej wieczorem, zebrali się delegowani 
Związku w koszarach gwardji w mieszkaniu 
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Bortkiewicza, podporucznika z 780. pułku, i 
plan dzialania został oslatecznie ułożony i 
przyjęty. i Ri 

Nakoniec 29'7 . Listopada zamyka dzieje te- 
go Związku, i zlewa je w hislorję calego na- 
rodu. 

Rysy niektóre ogólne (ego obrazn uwyda- 
tnia się szczegoólowiej w dalszém opowiadaniu. 

à c o d 


OGNISKO CYWILNE i 
1 JEGO UDZIAŁ  - "yanti i 
yoe 


W powyższym rysie ogólnym dziejów zwią- 
zku wojskowego, widziemy w działaniu jego 
cywilnych; w istocie ntworzyło się obok ogm- 
ska rewolucyjnego wojskowego, ognisko rewo- 
lucyjne cywiine. Można powiedzieć że te dwa 
ogniska dopełniały się wzajenmie, a były ko- 
nieczną wyniklością natmy działania. Gdy 
jedno wyolważało co się właściwie działa- 
niem zowie — czyn lizyczny — drugie przy- 
sposobialo 1materjaly, środki czynu, ułatwiało 
go na drodze umyslowej, moralnej. Nie powia- 
dam ażeby jedno 1 drugie kupiło w sobie wszy- 
stkie siły narodu, bylo najwyższym wyrazem 
jego ducha, jego potęgi fizycznej i moralnej. 


RYS OGÓLNY. 


nie — ale to widoczne i stwierdzone później: 
szemi wypadkami, że oba byly temi punktami 
na ktorych objawila się najsilniej działalność 
narodu w obu sferach. Osobno wzięte nie bylo 
mi jedno ani drugie głową lub sercem Polski 
rewolucyjnej, ale w ich polaczeniu byly i glowa 
i serce i ramię. Ognisko to cywilne mialo prze- 
ttewszystkiem charakter literacki ; polem jego 
dzialalnosci byla literatura — literatura z pię- 
Inem nowem, z duchem różnym od dotychcza: 
soawego. Miala ona tę zaslugę i przy niej pozo- 
stanie, że, wprowadziła i utwierdziła samo- 
dzielność, do pewnego stopnia ma się rozumieć, 
ale zawsze większą niż była dotąd, wyzwalała | 
ducha polskiego ź leszczotów ohczyzny na po- 
lu nnysłowóm i moralnem — odkręwała wię- 
kszą głąb jego, przenikając glębiej do ducha 
ludu; literaturę naśladowniczą zamieniła w li- 
teraturę oryginalną — szlachecką w bardziej 
ludową, a wlaściwie pożenila je z sobą. Obja- 
wilo się to najwidoczniej i z największym 
wpływem na korzyść przyszłej Polski, we 
dwóch szezegółniej gałęziach literatury pol- 
skiej, a które wedłag mnie są najważwejszemi 
w literaturze każdego narodu.to jest w historji 
i poezji. Pracownicy byli na różnych punktach 
Polski, mniej lab więcej głośni; robota rozpoczę- 
ła się od łat wieln, ale w tej chwili, przez pewną 
groniadkę sknpioną jedućm dążeniem skierowa- 
ną byla głównie w jedem punkt: obudzić w na- 
rodzie sunodziehiość polityczną, o niepodle- 
głość już wywałezoną przygotować walkę dla 
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ducha polskiego w literaturze. A robilo się to bez 
planu, bez żadnej organizacji, jak przez pewny 
czas w ognisku wojzkowćm, ijak w owóm 
ognisku, przez podoficerów i niższych oficerów 
piśmiennictwa. Slarszyzna z ubocza, pośrednio 
wspierała ; przynajmniej nie sławala w poprzek 
drogi jak wojskowa. Dwa dzienniki w samej 
Warszawie byly głównymi organami tej mlo- 
dziczy : Dziennik powszechny urzędowy pod 
naczelną redakcją Adama Chłędowskiego, Rte- 
[erendarza Rady Stann, — i Kurjer Polski któ- 
rego wlaścicielem byt Adolf Cichowski. Przy 
pierwszym pracowali stale : Jedrzej Moruczew- 
ski i Ludwik Nabiełak, do drugiego pisali : 
Maurycy Mochnacki, Ludwik Zukowski i Ksa- 
wory Bronikowski. Artykuły Józaftla Ostrow- 
skiego oglaszal najczęściej Dziennik powsze- 
chy. Franciszek Grzymała ńaczelny Wydawca 
Gazety bankowej, chociaż w swojem Pismie 
nie mial swobodnego pola dla swoieli przeko- 
nań, swojem życiem należał do ogniska rewo- 
lucyjuego. Po za tem ogniskiem, ale z wielkim 
wplywem na młodzież slal Lelewel, i wyobra- 
zał niejako historję, tak jak Bohdan Zaleski, 
zlączony ze wszystkimi wyżej wymienionymi 
seislą przyjaźnią, wyobrażał poezję. 

Wszyscy byli mi znani, oprócz Nabielaka 
świeżo przybylego z Galicji. Z niektórymi wię- 
zala mię przyjażń od lal dziesięciu, z czasów 
pierwszego mego pobytu w Warszawie. Poczu= 
łem się więc śród tej gromadki w swoim ży- 
wiole, odetehnąlem nakoniec wlaściwóm mi 
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życiem, przybywszy do Warszawy z Michalem 
(wabowskim przy końcu Czerwca lub w począ- 
tiu Lipca: Grabowski z zamiarem założenia 
Pisma czasowego na wzór francuzkiego Revue 
de Paris, ja na stały już pobyt w Warszawie. 
Przywiozłem nadto z sobą do ogłoszenia dwa 
tomy Poezji, z których pierwszy moglem zaraz 
złożyć w Cenznrze, a nad drugim miałem je- 
szcze pracować. Zumieszkalismy w domu Sa- 
kramentek. Ryl to apartament zacnego pana 
Smolikowskiego, ex-rehtora Szkól Lubelskich : 
ale że on z rodziną przcbywal lalo na wsi, 
mieszkanie jego zajmował pod ten czas Józafał. 
Ostrowski i z niego dwa pokoje nanı odstąpił. 
Dotykam tego szezegołu nietylko dla wielu 
wiążących się z nim milych i ważnych dla 
nie pamiątek, ale 1 z przyczyny że mieszka- 
nie to bylo przez pewien czas rodzajem nasze- 
go klubu. Tutaj zbieraliśmy się wszyscy wie- 
czorami pewnych dnii rozprawialismy. Nie 
były to już schadzki i zmowy konspiratorów, 
wojskowi w owej porze nie zawiązali jeszcze 
tych ścisłych stosamków z cywilnymi, jakie nas 
później połączyły; i oprócz Ostrowskiego i 
Mochnackiego który od brata swojego Kamila 
przypuszczany byl do tajemnicy związku, ža- 
den z nas podobno nie stykał się z nim czyn- 
nie; ale byly to jakby posiedzenia przygoto- 
Waweze, poświecone rozprawom tak poliyez- 
nym jak literackim. Wszuk chodziło o wspólne 
wydawanie pisma czasowego : trzeba było po- 
rozumieć się, zgodzie się, Byli między nami lu- 
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biący i mmiejący dobrze i wiele mówic; mieli 
do tego pole 1 korzystali z niego, Zdarzyło się 
kilka razy że dopiero swil zamykał posiedze- 
nie, a niektóre były tak burzliwe i gwarne, ze 
można było spodziewać się denunejacji jakiegoś 
szpiega i jej skutków. Dziś już nie pamiętam 
glównej treści tych rozpraw, jak i wowczas 
nie byłbym w stanie zdać z nich sprawy, ho 
choć mię w pewnej części zajmowały, ale koń- 
czyło się na lêm że już nie wiedzialem o co 
rzecz idzie i kladlem się w łożka i spałem w 
najlepsze mimo różnych lonów halasu. Ale 7a- 
wsze było to życie, i piękne życie, klóre wy- 
buchalo w ten sposób, zaczćm  trafilo na wla- 
ściwszy. - 
Jedna szczególniej chwila zasluguje na 
wzmiankę przynajmniej w dziejach naszego 
podówczas życia literackiego. W Sierpniu jeżeli 
się nie mylę. przybył do Warszawy Jan Nepu- 
muccu Kamiński, dyrektor teatru Iwowskiego, 
amuy nam jako autor Komedji : Wesele Kra- 
aaie, i Itozprawy : o filozofieznošci języka 
polskiego; w jednem i drugićm dziele mający 
wiele oryginalności 1 barwy polskiej. Przyby- 
cio jego podało nam myśl uezty, któraby byłe 
zarazem objawieniem uczucia braterskjego 
wiążącego wszystlae odluny Polski, a szcze- 
gólniej na polu zycia publicznego Galicji, po- 
czynającej wówczas budzić się przez swoich 
pisarzy, jak w kilka miesięcy później powstała 
całkiem ze snu lal kilkudziesięciu przez żol- 
nierzy których doslarczyłaunaszej walee z ktossją. 
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Fa nezta miala miejsce za Pragą w tak zwanej 
kolonji Winena; byl to dom z ogrodem nale- 
żacy do jeduego z muzyków orkiestry teatru 
warszawskiego. (Grono nasze bylo liczne, skla= 
dało się z reprezentatów wszystkich prowincji 
polskich. Polityka i literatura podaly tam takze 
sobie dłoń bratnią. Z Posłów o ile pamiętam 
byli : Lelewel. Kantorbery Tymowski i Trzelń- 
ski; z wyższych urzędników : Referendarz Chłę- 
dowski, od teatru Warszawkiego : Ludwik Dniu- 
szewski, z poetów : Bobdan Zaleski i Witwicki; 
a że lista wszystkich bylaby za dluga, przesta- 
nę na wymienieniu : Franciszka Grzyniały, 
Michała Grahowskiego, Moclnackiego, Nabiela- 
ka, Zukowskiego i Ostrowskiego. 

Była to biesiada z początku uroczysta, przy 
końcu gwarna, przeplatana toastani  patrjo- 
Lycznemi, nawet nnprowizacjammi Tymowskie- 
go i Witwiekiego, u zawsze stąd piękna ze ją 
opromieniały już te połyski dusz polskich rwa- 
cych się ku swobodzie, które we trzy miesiące 
objawiły sie pożarem ogarniującym cały naród. 

Między raportami pelieji w tajnóm archiwum 
W, księcia zabranem z Belwederu, znaleziono 
aport Èo tej naszej biesiadzie, i bardzo dokła- 
dny. Ale nasz patejotyzm objawial się tam w 
takich ogólnikach, że policja nie miala się o co 
zaczepić. 

Tómeczasem zbliżalo się da zmiany w naszćm 
potocznem życiu literackióm. Rewolucja lipeo- 
wa we Francji przyśpieszala burzenie się ży- 
wiolu rewolucyjnego w Warszawie. — Rozpra- 
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wy w naszóm kójku zaczęły przybierać wyra- 
źniej charakter czynu; doktrynowanie spadała 
coraz niżej ku zeru. W niepodobieństwie po- 
godzenia wyobrażeń Grabowskiego z tómi jakie 

nam przewodniczyly, projekt jego pisma spelzł 
na niczóm. Z posiedzeń w tym celu zostało mi 
w pamięci jedno u Mochnackiego przez znaj- 
dowanie się na nićm Aleksandra Wielopolskic- 
go, z któryn Mochnacki bliżej się styka. 
Poznałem go wtedy i widzialem po raz pierw- 
szy — widzialen nie slyszałem, bo przez caly 
czas nie odezwał się prawie, słuchał tylko z po- 
waga dyplomatyczną. 

Pod te czasy zeszlistny się po raz pierwszy i i 
poznaliśmy się z Piotrem Wysockim, w mie- 
szkaniu Ostrowskiego. Widzenie to nie mialo 
dla mnie innej wagi prócz zetknięcia się 0s0- 
bistego z Lyin mężeni. Rozmowa nasza byla 
królka i obojęlna : ale wiedzieliśmy o sobie że 
idziemy po jednej drodze. Zresztą związek 
wojskowy nie był jeszcze w tej porze bardzo 
czynny ; nie myślano jeszcze o stanowczóm 
wyrzeczeniu co dlo chwili powstania; co i nam 
cywilnym zostawiało dosyć czasu na zajmowa- 
nie sią pracami literackiemi. Mielismy wleily 
w kilku na naszym warsztacie romans Walter- 
Skola : Klasztor, dla drukarni stereotypowej 
zalożonej przez Walerjana Krasińskiego. Ja 
iłamaczyłem tom pierwszy, I wszystko w całóm 
dziele co musiało być wierszem oddane, — alho 
pracowałem nad drugiem tomem moich poezji. 
Ale zatrudnienie to nie stało na przeszkodzie 
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ważniejszej czynności mojej — czynności 
przygotowawczej. Między innemi powodami 
że sfera mojego dzialania w szczuplejszym za= 
mykała się obrębie uiz innych, byl niedawny 
moj pobyt w Warszawie, a złąd mala liczba 
znajomości. Moi znajomi abo już należeli do 
Zwiazku, albo byli pod kierunkiem moich 
spółzwiązkowych. A lapać pierwszych lepszych 
których się spotkało i odkrywać im robotę te- 
go rodzaju, byloby to może dzialać gorliwie 
ale nierozsądnie. Dawałem się w tén ubiegać 
moim kolegom, którzy przez dlugi pobyt w War- 
szawie, wrośli juz mejako w jej ładność, byli 
w niej jak w swoim domu. Oględność ta byla 
lém  potrzebniejsza, że czujność policji zwię- 
-kszala się, że znaleźli się nikczenmi, zaprze- 
dani policji, którzy naska patejotyzmu lapali 
umiej ostrożnych. Jednym z takich był up. 
ex-major wojska polskiego Velrykowski, który 
tworzył spisek patejotyczny, odbieral przysięgi 
na szarhe niby Kościuszki, naznaczał schadaki 
do swobodnych rozmów w jednej kawiarni, 
gdzie ukryci za lekkićem przepierzeniew poli- 
cjanci wszystko słyszeć mogli; zaczóm następo- 
waly aresztowania, badania, po których, jak 
po niwe do klębka, dochodzono do czyn= 
ności sstotnie patrjotycznej. Okazało się póź- 
niej, że i tak już za wielu 1 zadaleko przypusz- 
zouo ilo lajennucy, zwłaszcza między mlo- 
dzieża. 

Miesiąc Wrzesień schodzi na tych lajerwe= 
kach które poprzedzają zwykle wybuch ogólny, 
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a niekiedy stłumią go calkiem jalową pukani- 
ną, która oznacza tylko albo płochość, albo 
zadowolenie niskich namiętności; bawi ona 
gawiedz ale nie godua jest świętej, wielkiej 
sprawy jak sprawa narodu gdzie idzie gra mo- 
że v wieki jego przyszłości. Zjawiały się alisze, 
o najęciu Belwederu od Nowego roku, pogróżki 
W. Księciu. Potrzeba bylo wypadku że niejaki 
Janiszewski, w osobistej sprawie, obi} na ulicy 
kijem prezydenta miasta Wojdę, a ztąd zaraz 
laski nuzwone Wojdówkwni. Gdy się to dzialo 
Jakby mnyśslnie aby nie dac drzymać policji, 
policja w istocie zuczęła podwójne czuwanie i 
tak już natężone. Szly ciągle raporta do W. 
Księcia o coraz nowym dniu powstania. Z po- 
cząlku in wierzył, postawił garnizou na stopie 
gotowości stlumienia ruchu w każdej chwili; 
częsio sam w noty wypadał z Belwederu i 
alarmowal wojsko — w końcu zwiedziony po 
wiele razy bdszywemi doniesieniami, przestał 
im wie 

Niedzielono jego ubezpieczenia się w sferze 
wyzszej rządowej. Sunnenia występne mają 
często Dystre przeczucie. Szaniawski, narzędzie 
Moskwy na polu cenzury, 4 do Wie- 
doia, poświęcając rewolucji, jak powiudał, swój 
domek na Nowym Świecie na barykady, -— 
Nowosilęów do swego majątku na Litwie. Nie- 
wiele tepsi od nich, zostawali wprawdzie w War- 
szawie ale w ciąglych Lrwogach. 

W aniarę tego popłochu, w miwę jak stawa- 
ło się coraz powszechniej wiadomóm istnienie 
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Związku mającego i mogącego zrobić powsla- 
uie, burzyła się ludność, przynajmniej Zna- 
czna jój część, I parla Związek do wystąpienia 
czynnego. Parcie to było tak silne że mu Wy- 

socki uległ, Jak sam to oświadcza. Wezwal 
więc Nabielaka do L azienek, dla porozumienia 
się z nim, bo czynność miala polegać głównie 
aa cywilnych, a Nabielak był naówczas pośre- 
dniem ogniwem pomiędzy wojskowymi a cy- 

wilnymi. "Cały plan zmierzał do tego : śmierc 
W, Księcia w czasie jego przejazdu z Relwede- 
tu na paradę Saskiego płaeu — miejsce do te- 

go krótka uliczka prowadząca od ulicy Jerozo- 
fimskiej do Dzieciątka Jezus i wychodząca na 
ulicę Mazowiecka, bo tą drogą przybywał za- 
zwyczaj W. Książe na plae Saski. — Uskule- 
bamë to mieli cywilni z pomocą kilku ocho- 
„mików Podchorążycii. Dzień wykonania hiedy 
wojsko polskie będzie zajmować wszystkie 
warty. W chwili rozprawy z W. Księciem, 
ko polskio będące na placu miało ołoczyć 
a nwięzie wszystkich jeneralów moskiewskich, 
stórzy Bad asystowali W. Księciu pod- 
zas parady. Tala byl plan powierzony Nabie- 
ukowi du wykonania. Wysocki zastrzegł tylko 
abie porozumienie się poprzednie ze swoimi 
kolęgani Urbañskim i Zadiwskim. Alè rzecz 
'ostiwiona była ma pewno; dzień 48ty Pa- 
dziernika na to przeznaczony, a od wojsko- 
wych przyłęszył się do Nabielaka Konstanty 
Tzaskowski podchorąży dla społnego dziala- 
ia — później mialo jeszcze kilku innych pod- 
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chorążych wzmocnić oddzial cywilnych, aby 
cios byl pewniejszy. 

Nabielak udziehl mi to wszystko, i chcial 
abym mu pomagal. Ma się rozumieć że nic- 
odhnówiłem. Obejrzeliśny razem pole naszej 
czynności. Ulica krótka I wązka : kilka szyn- 
ków po jednej i po drugiej stronie. Miało się 
więc odbyć jak następuje : po szynkach ukryć 
się mieli spiskowi, kilku innych we dwóch, 
trzech lub czterech dorozkach tak mieli manc- 
wrować aby w tej chwili kiedy powóz W. 
Księcia wpadnie w uliczkę, doróżki stanęly 
wpoprzek na jednym i drugim końcu, co wi- 
docznie zalrzymałohy powóz W. księcia, a 
spiskowym dałoby czas rzucić się na niego. 
Wieść o tem przelecialaby blyskawieą na plac 
Suski, gdzie wojsko spełmiłoby co na uien le- 
żało. I jak na hasło wybuehlaby rewolucja 
w calem mieście przygolawanem jnż do lego. 

Pozostawalo nam teraz zająć się przysposo- 
bieniem wykonawców. Gzęść tej roboty przy- 
palającej na mnie, ulatwial mi Józef Mejzner 
który, jako magister prawa i uczeń | niwersy= 
tela, miał liczne znajomości aniędzy swoimi 
wspóluczniami. Byl on w związku od kilku Iy- 
godni, a ze mną i Nabielakiem w najblizszym 
i najczęstszym stosunku. Mlodzieniec zacny, 
skrormy, wielkiego ognia i poświęcenia, umar? 
w Paryżu w 1842 rokui swoją śmiercią nat- 
chnal Słowackiego jedną z najrzewniejszych 
jego poczji. Vlozyliśniy zejście się nasze w ka 
wiarni głośnej w swoim czasie, pod nazwą ka- 
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wiarni Brzezińskiej, przy ulicy Koziej. W nocy 
4650 października wymówiłem sobie u tak zwa- 
nej przez nas Cioci, która prowadziła zarząd 
kawiarni, osobny pokoik «la mnie i dla maja- 
cych przybyć moich przyjaciól. Jakoż. między 
jedynastą a dwunastą godziną nadszedł Mejżźner 
a z nim Zenon Niemojowski, Michał Szwejcer 
i jeszcze jeden czy dwóch, których dziś już 
nie pamiętam; wszyscy mi nieznani, a k 
dy przewodniczący w pewnem kółku swoich 
kolegów. Widziałem ich po raz pierwszy, 
wszakże Mejzner był mi dostateczną rękojmią, 
więc od razu przystąpilem do rzeczy, przed- 
stawiając z silą do jakiej byłem zdolny i 
w szczerej nagości o co idzie, nie powiększając 
ani zmniejszając niebezpieczeńsiwa na które 
powinni byc przygotowani. W majem przed- 
stawieniu zobaczyli jasno i plan ogólny i ndział 
w nim każdego z nich. Przyjęli moje słowa jak 
się tegospodziewalem porlej mlodzieży — Z 0- 
niem i radością. Zaczęła bic dwunasta, czas 
byla rozejść się : «Samielu pomagaj» wykrzy- 
knal Szwejcer słowami z Frejszyca. Wezwany 
Samie! żle mu uslużył, bo w kilkanaście dm 
osadził go u Karmelitow, przez co nie mógl 
byc czynnym w chwili do której lak rwal się. 
Przy rozejścin się wskazałem in Kawę wojsko- 
wą przy Saskim placu, jako punkt skupienia 
się naszego, na dwie godziny przynajmniej 
przed godziną parady, gdzie miało nam być 
podano ostatecznie co postanowili wojskowi, 
chociaż na chwilę nie wątpiliśny o wykonaniu 
a 


Krav. 


= 
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przyjętego planu. W tej pewności Niemojowsi: 
1 Szwejcer olworzyli się szczerzej przed swoim 
koleguni. Chwila tak bliska otwarlego dziala 

nia zwiększyls zapał, zmniejszyła ostrożność. 
Opatrywanie się w broń, lanie kulek i tym po~- 
dobnie, zaczęło się tak skwapliwie że nie byl” 
prawie tajemnica srodki ostrożności uznano pre 

wie za zbyteczne, roztropność za tehórzostwe: 
Szczęście tylka że czas większego skomprom = 
towania się był za krótki. Nadszedl I8ty Paździe:- 
nika. O godzinie wyznę gonej byliśniy na na* 
szem stanowisku w zupełnej gotowości : jaw 
kawiarni wajskowej. Przyniesiono mi nakonie 

słowo stanowcze; bylo to odroczenie powstani 

do chwili © oznaczonej. W naradzie międz 

Wysockim, Urbańskim i Załiwskim uznano, że 
wojskowi nie są jeszcze dosyć siini do olwar- 
tego wystąpienia. Złe skutki tego wahania si 

zaczęły następować jedne po drugich, a Cora 

groźniejsze. Policja na (ropie związku wim 

lekkości młodzieńczej, pomnażała liczbę laj 
nych agentów. Najgłośniejszy między nimi pe 
rukarz Makrot podwoił swoję czynność. Za 

częły się aresztowania młodzieży szkolnej 
Ustanowiono komissję śledczą z kilkn jeneralow 
polskich, między ktorymi byli Rautenstrauch 
Maksymiljan Fredro, Rożmecki; przewodni: 
czył Potocki Stanislaw, zwany Słasiene : Sai 
lagodny w swojem obehodzeniu się z badany: 
mi, ale nie mniej grożny dzielu związkowych. 
A co najsmutniejsza między samymiż wojsko- 
wymi, objawilo się rozdwojenie. Widzieliśmy 
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w organizacji związku podzial na kilka głów- 
nych korpusów, te korpusy zaczęły się oddzie- 
lac; wystąpily stronnictwa osób. Wysocki 
szezegółniej wzięty był za cel oskarzeń, po- 
twarzy, intryg. , 

W takim stanic wewnętrznym naszego 
związku przyszła nam dobra  imyśl uczcić 
nabożeństwem żalohnem rocznicę rzezi na 
Pradze, 480 listopada. Odbyło się ono u 
Kapucynów przy uliey Miodowej. Kościół byl 
zapełniony w najwi śszej części młodzieżą. 
Najwięcej zwracał na siebie uwagę, obecny te- 
mu ohchodawi Lelewel, który, chociaż dziecko 
w czasie tej rzezi był jaź mejaka jej świadkiem 
i miał ją w pamięci. Łatwo sę” domyśleć że 
między nami skupionymi we wspomnieniach 
dma tego, było dosyc policji widomej i tajnej, 
a na czele stał Wice-Prezydent miasta Lubo- 
widzki. Nabożeństwo odbylo się z calą godno- 
ścią i spokojem jąkie przystoją podobnej uro- 
czystości. Nie tak było na Pradze, gdzie część 
młodzieży zamówiła nabożeństwo w tunecznym 
kościele Karmelitów. Mysl sna z siebie chwa- 
lebna, szkoda że jej wykonania towarzyszyło 
zgorszenie, Walka z komendantem żandarme- 
rji Mmegaszka; wprawdzie w tej walce ucier: 
piu Jurgaszko, ale ten chwilowy studencki 
trjumf, trzeba bylo później oplacać cierpienia- 
mi prześladowania i ścislejszego śledzenia kro- 
ków inłodzieży. 

Wracam de związku i jego burzenia się we- 
wnętrznego. 
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W rzeczy samej burzenie się to było wielsie 
i stawiło niekiedy widok który nam holeść za 
dawal., Ostrowski zunknął się dla sprowadzesia 
ue swego tropu śledzącej go policji; w tem 
zamknięciu odwiedzałem go co dni kilka prz, - 
nosząc mu wiadomości z naszego świala, za co 
mi płacił radami jak się man tłumaczyć kiedy 
będę uwięziony i przed sąd stawiony, z kiñ- 
rych nie przyszło minigdv na myśl korzystać 90 
obawą więzienia nigdy mię nie selrwyciłiwna pro 
wde Mochnacki, nie mogąc wszczepić w związ- 
kowych przekonań i wyobrażeń, swoich, w p- 
wności że ich robota skończy się jak najsmit- 
tniej, usunął się całkiem, i ze mną tylko, możę 
powiedzieć, został w stosmkn dawnym, po 
części z powodu spólnej pracy nad romansem 
Walter-Skoła, który Unmaczyłem z niemiec- 
kiego, a potem przy jego poniocy poprawiale n 
wedlug oryginału angielskiego; praca dla kti- 
rej spędzilismy nie raz spólnych kilka godzin, 
do pierwszej, do drugiej po pólnocy, zawiesza- 
jąc ją czasem dla wysłuchania jakiejś dun:ki 
którą nam przesylała z ulicy późna katarynka, 
poczem następował zazwyczaj serdeczny, a 
często wzniosły wylew jego, o który bylo na 
luk łatwo w przedmiocie muzyki, poezji. Nie- 
którzy zwątpili całkiem o skuteczności naszej 
roboty i zabierali się do opuszczenia kraja, 
Jeden 2 takich, a jeden z najzacniejszych i 
najśmielszych w dni kilkanaście, podawał mi 
juz myśl udania się do Francji przez Prus , 
dosyć łatwą do wykonania bo miał stosun i 
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które nam zapewnialy bezpieczny przejazd 
przez Polskę I przebycie granicy pruskiej. Nie 
przyjąłem tej myśli, a nawet udało mi się na- 
li imge jego samego większą wytrwałością. Je- 
dnej tiko ostróżności dozwoliłeni sobie : zło 
żylem moje rękopisy i inne papiery, w których 
z resztą nie było nie uiebezpiecznego dla mnie, 
u Tadeusza Rielińskiego oficera kwatermistrz0- 
stwa, który chociaz wiedział o naszych zania- 
rach, nie dzielil naszych czynnosci, z powodów 
które nie zamiejszaly ani mojego szacunku dla 
ulego, ani zaulunia w jego prawości. 


Rzeczy jednak braly, pozór obrólu coraz 
groźniejszego. Jeden z Podchorążych, w pa- 


roksyzmie chorowitego patrjotyzmu, który go 
przeraził widmem klęski jaka grozi Polsce 

spisek wojskowy, wyspowiadal się przed W. 

Księciem ze wszystkiego co wiedział. hui dwaj 
domiesteni przez szpiegów którzy” ich zajrzeli 
pa schadzce z akademikumi w kawiarni Baro- 
ka, byli aresztowani i pod ekrutną chłostą wic- 
le wyznali. W skutku ich wyznań Szkola Pod- 
chorążych poszła pod surowszy dozor, powie- 
rzonv ją jenerałowi Trębichiemu; uwięziono i 
badano 4 „rbańskiego, ale go pusze zono na wol- 
ność w dni kitka; przeszli także przez bada- 
nie Wysocki i zai, Ale nie z tej strony za- 
grożony byl związek. 

Mnożyły się aresztowania mlodzieży. Ogni- 
wo za ogniwem, dobierano się do coruz wa- 
Zniejszych. W pierwszej polowie listopada osa- 
dzony u karmelitów Michał Szwejcer, Spotkui 
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go len los za gorliwość w ratowaniu inuych, 
Poszedł on dua kawiarni Baroka, aby odwieść 
innych swoich kolegów od se hadzek w tem 
miejscu. Za to pokazanie się w owem zebraniu 
oskarżony został i uwięziony jako jego uczest- 
nik, Uwięzienie to miało i dla mnie pewną 
wagę, bo od pierwszego zetknięcia się naszego 
w kawiarni Brzezińskiej, wszedlem z nimi 
w ścisły i częsty stosunek. 

Wszystkie te okoliczności tak nam uieprzy= 
Jazne i groźne, pobudzały wojskowych do za- 
jęcia się sprawą którchy jej nadało obrót po- 

aystniejszy. Wysocki ze swojej slony robił 
wysilenia do wprowadzenia zgody i jedności 
między wojskowymi : ale najwięcej przyłożył 
się do postepu związku na wlaściwej mu dro- 
dze, Ksawery Bronikowski. Jego rzynności, 
energji, roziropności i taktowi rnożna śmiało 
przypisać że związek stanął wkrótce na stopie 
wystąpienia w otwartem dziolaniu. lozeszły 
się nadlo wiesci prawdziwe lab mylne, ale 
prawdopodobne 4 że kassy Bankui i Skarbu Króle- 
stwa, mają być wywiezione do Petersburga, że 
z wiosną wybuchnie wojna przeciw Frane Ji, ä 
tymczasem wojsko polskie ma by poslane 
w głąb Rossji, a Polska zajel a przez wojska’ 
rossyjskie, Wieści te a zląd zatrwożenie i par- 
cie opinji publicznej wpłynęły, zdaje się nie 
mało do utlumienia sporów wewnąlra związku ° 
i skupienia nmyslow w jedi głównymi kie- 
runku do glownego celu, to jest do jak najry- 
chlejszego powstania. Odtąd bylismy pewni że 
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lada dzień zostaniemy wezwani do działania 
a bronią w ręku. Plan wykończony później, 
hyl nam już wiadomy w głównych swo:ch zary= 
sach. Co do mnie, wiedziałem że najwazniej- 
szym punktem będą : Belwederi Łazienki, na 
ten punkt przeznaezytłem siebio. W tej myśli 
poświęciliśmy jeden dzień z Bronikowskim na 
dokładne obeznanie się ż miejscowością wspo- 
mnionego punktu. Objechalismy w doróżce 
koszary, Belweder, zwiedziismy wszystkie a~ 
leje, wszystkie drogi w lej okolicy. (worączka 
ruchu wzrastala. Jednego dnia Mejzner powiec- 
dzial mi, że młodzież zniecierpliiwiona chce za~? 
cząć sama, bez oglądania się na wojskowych, 
a zaczęcie lo miało wykonać się z pewną wy- 
sławą tealramą; olo ieh pomysl streszezony : 
rzneić się na W, księcia w jedhiej z jego prze- 
jażdżek po Warszawie, zamordować gó, przy- 
wiązae trupa do powoza umyślnie juź na lo 
przygotowanego 1 okrytego polską choragwią, 
llak go przewlec po ulicach Warszawy : Mej- 
zner ma się rozumiec, wpływem swoim doka- 
zał, żeby spełnienie tego zamiaru odłożyli jesz- 
cze do jakiegoś czasu. Whrótee straciłem 
w nim spółdzialacza. Został uwięziony i osadzo- 
ny u Maremkanek, przez winę jednego z uwię- 
monych wprzódy, który w ciągu badania wy- 
mienil go jako znajomego sobie. W kwadrans 
może po jego adjeżdzie z komissurzem poleji, 
wpadłem do jego mieszkania nie wiedząc o ni- 
szem, bo lakie odwiedzanie się w pewnych po- 
rach dnia, bylo między nami umówione; zna- 
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lazłem je odemknięte i puste; przeczułem arc- 
sztowanie a burgrabia domu potwierdził mój 
dlornysł. Szczęściem było to na tydzień przed 
2dlyy; nie przeszedi nawet ani przez jedno 
badanie : rewolucja znalazła go uani nit 
iuwolnila; nazajutrz miał być przewieziony 
do Karmelitów, 

Wojskowa część związku  przywiązywala 
wielką wagę do poparcia swojego czynu przez 
potwierdzenie Sejmu, który wrobrażał naród. 
Ghodzilo im więc głównie o zapewnienie się 
w tej mierze przed  zaczęciem powstania. 
W tym colu postanowiono zasięgnąć zdania 
Lelewela, i wyznaczono Wysockiego i Zaliw- 
skiego. Bronikowski sprowadzili im Lelewela 
do bibłjoteki Towarzystwa Przyjaciół Nauk. 
Lelewel, zapytany pi naród a mianowiciej 
Sejm przyjmie rewolucja zrobioną przez woj- 
skowych, nie mógł za Sejm ręczyć, ale co do 
narodu odpowiedzial prawdziwie : że naród po- 
dziela uczucia wojskai że przyjmie co zrobią 
czterdzieści tysięcy wojska, ożywione jednym 
duchem, dązące do jednego celu. Bylo to 
dnia 2480 listopada, zasługującego ztąd na 
wspomnienie, że w ten dzień i na tejże schadz- 
ce z Lelewelem wyznaczono ostatecznie na 
dzień powstania 28mv listopada, zastąpiony 
później przez 29ty jako dogodniejszy, między 
imnemi powodami i dla Lego, że w tym dniu 
cała słażba garnizonu w mieście odbywała się 
przez wojsko polskie. W wilją więc powstania 
to jesi. w niedzielę, o godzinie siódmej wieczo- 
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rem zebrali się delegowani wszystkich sekcji i 
przyjęli iin, który mial te cztery główne 
punkta: 4. Zapewnie się względem osoby Kon- 
onai 2. Zmusie jazdę rossyjską do złoże- 
nia broni. 3. Opanować arsenał. 4. Rozbwoić 
dwa pulki piesze rossyjskie stojące w Warsza- 
wie, 

Rozwinięcie szczegółowe tego planu pokaze 
część następująca. 


PLAN POWSTANIA. 


Plan powstania musiał być i był zastosowa- 
ny do sil jakiemi związkowi rozporządzać mo= 
gli, do lych jakie mieli przeciwko sobie, z re- 
szla, do pola na którem dzialać mieli. 

Siła polska. W ojsko polskie stojące w War- 
szawie — jako lo : 

Pulk grenadjerów gwardji, 2 bataljony. 

Kompanje wyborcze grenadjerów okolo 3 
bataljonów. 

4 kompanje karabinjerów, (wyborcze z 480 
pulku strzelców). 

4ty puik linjowy, 2 batałjony. 

Bataljon Saperów. 

Szkoła bombardjerów, 30 ladzi i 4 działa. 

Balerja pozycyjna konna gwardji. 8 dział. 
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Pulk strzelców konnych gwardji. 

3 dziala w arsenale. 

2 dziala lekkie w szkole artylerji ua ulicy 
Miodowej. 

W ogole 8,000 ludzi. 

Siła moskiewska : l 

Pank gwardji Viewskiej, 2 balaljony. 

Pulk strzelców wolyńskiel, 2 bataljony. 

Pulk kirysjerów podolskich. 

Pulk huzarów grodzieńskich. 

Pułk ulanów, — kazdy złożony ze czterech 
szwadronów. 

W ogóle 5.400 ludzi. 

Nadto w Błoniu, balujon iustrukcyjny. 

W Górze, baterja pozycyjna piesza gwardji, 
12 dzid. Tamže baterja: iustrukhcyjna korpusu 
litewskiego, 4 dziala. 

W Skierniewicach, balerja lekko = konna 
gwardji rossyjskiej, 

Rozłożenie tych sil, czyli stanowiska zapmo- 
wane przez nie : 

Lazieuki pod Belwederen. 

Polacy : Szkoła podchorążych piesza ikon- 
na. 

Moskale : Trzy pulki kawalerji, 

W najblizszych temu stanowisku koszarach 
Ordynackich miešcily się : 2 kompanie kura- 
binierskie 450 pulku strzelców pieszych, 2 
kompanje 380 pulku strzelców pieszych, — 2 
kompanje grenadjerskie 086° pulku liujowego: 
Razem 6 kompanji, 1,000 ludzi z górą. 

Koszary Aleksandryjskie, megdyš koronne. 
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m wy : Grenadjery gwardji polskiej okolo 

2,400 ludzi. 

7a kompanje wyborcze igo pułku linjowego. 

2 kompanje wyborcze 180 pulku linjowego. 

2 kompanje wyboreze 780 potku finjowego. 

Większa część tych dwóch ostatnich kmu- 
panij zajmowala warty na Soleu i na ulicy 
Franciszkańskiej. 

Moskałe : Pulk pieszy gwardji litewskiej. 

koszary niegdyś artylerji przy ulicy bilei 
aobeenie koszary gwardji Wołyńskiej : polk 
moskiewski gwardji wołyńskiej. 

Polacy : Szkoła E 30 ludzi 1 % 
dzialu. 

O kilkaset kroków w koszarach Że gy e 
skich przy placu Mursowym, bataljon Saperów. 

Koszary na Pociejowie : 2 kompanje wybor- 
cze Żgo limjowego. 

Koszary u Marcinkanek na ulicy Piwnej : 2 
kompanje wyborcze 8:0 linjowego. 

Pałac Sapieżyński : 4ty pulk linjowy. 

Koszary Mierowskie, pułk strzelców konnych 
gwardji. 

Koszary arlylerji gwardji : baterja Uhorzew- 
skiego, 8 dział pozycyjnych. 

Były prócz lego niektóre kompanje kwateru- 
jace w domach prywatnych. 

Obok tych stanowisk zajmowanych przez 
wojsko, były inne punkta ważne dla powsta- 
nia, jako to : Arsenał, Bank, Dwa mosty na 
Wisle i Praga; Więzienia polityczne Karmeli- 
lów ua Lesznie i Marcinkanek, Więzienia cy- 
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wilne. Z resztą Stare Miasto, jako gniazdo lu~ 
dności łatwej do poruszenia. 

Stosownie zatem do sil obustromnych, i do 
ważności niektórych stanowisk, przyjęto plau 
następujący. 

Miasto podzielone bylo na dwie połowy : 
polnocną i poludniową. W północnej najważ- 
njejszymi punktami byly koszary zajmowane 
przez Moskali, Arsenal, Bank, i LL d. W poln- 
dniowej Belweder i koszary Łazienkowskie. 
Kierunek ruchu, dzialania w pierwszej polowie 
przyjęli no siebie głównie Zaliwski i Hrbański, 
w drugiej Wysocki. Chwila wybuchu godzina 
szosła wieczoreni. Hasło najpierwsze : pożar 
browaru na Solcu, a winien mu byt natych- 
miast odpowiedzieć, jako hasło dla części pól- 
nocnej, pożar jednego domku na Nowolipin 
w okolicy Arsenalu. Po takich hasłach plan na- 
kazywał : 

Najważniejszym punktem dla związkowych 
byl uaczelmk siły im przeciwnej, W. książe 
Konstanty : przeto napad na Belweder i za- 
bezpieczeniu się od osaby W. Księcia, cho- 
ciażby nawet. przez śmierć jego, bylo najpierw- 
szą czynnością wybuelm. Czynność tę wzięli 
na siebie związkowi cywilni. Miało ich być 
pięcdziesięciu, liczba dostaleczna do wykona- 
ma tego zamiarn. Dwóch tylko podchorążych 
przyduno im jako obeznanych z wewnętrzne 
rozpolożeniem Belwederu. 

Jednoczesnie z napadem na Belweder, szko- 
la Podehorążych miala wpasć do koszar jazdy 
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Moskiewskiej i tę rozbroić. W tej czynności 
miały ją wesprzeć sześc kompanji wyborczych 
" jmujące koszary Ordynackie, a które na ha- 
"m dane pożarem miały natychmiast uderzyć 
m jazdę moskiewską, od strony miasta. Czte- 
si dziala bombardjerów, mialy zająć stanowi- 
sko górujące pod koszaruni Radziwiłłowskiemi 
| *Wzalami na wialr demoralizować Moskali, a 

m sposobem ulatwić swoim ich rozbrojenie. 

W tej samej chwil, ma się rozumieć, winna 
byla rozpocząć się czynność wybuchu na 
wszystkich innych punktach a mianowicie : 

W Koszarach gwardji Aleksaudryjskich, gre- 
djery z dwoma kompanjami 380 pułku mie- 
© wpaść z bronią nabita do sal gwardji litew- 

kiej i wziąść ten pułk w niewolę, a dwie kom- 
janje 1580 pulku, wyruszyć w tejże chwili na 
imge, opanować tan prochownię i oba mosty 

Wiśle. Rozbrojenie pulku litewskiego po- 
"ierzono Piotrowi Urbańskiebm, zajęcie Pragi 

'ekiernickienu i Gzarnomskienu. 

Rozhrojenie to ważne miało korzyści : po- 

tańcy zostawali panami Pragi, Nowego i Sta- 
rego Miasla; środka Warszawy, a razem Wisły 
medzy dwoma mostami. 

Pulk 4y linjowy zajmował tego dnia przez 
swój pierwszy bataljon i część drugiego, głó- 
"ue warty w mieście. Olicerowie dowodzący 
oni mieli pozostać na wartach, drudzy zejść 
2 nich; między tymi Juljan Zajączkowski i Sta- 
nidaw Gorecki, którzy zajmowali odwach na 
Prakowskiem Przedmieściu, powinni byli 
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wpaść do Teatru Rozmaitości, aresztowsclofi- 
serów moskiewskich którychby tam znółeże 
nakomies udac się do ursenalu, ałarmując miss” 
szkańcow ulic przez któreby przechodzili. I 4 
niszewski u Franciszkanów, Grotowska w pr. 
chowni przy ulicy Mostowej, mieli czawae ra; 
utrzymaniem porządku między więżniami. R 
szta 480 pułku powinna byla natychiniast op i 
ście koszary i udac się na zajęcie swego sla) $ 
wiska przy arsenale. * A 
Co się tyczy pulku strzełców Wałyńskich, spra 
wą ź nim byla trudniejszą; powstańcy nie mieł 
do ich rozbrojenia jak trzydziestu bombardje: 
rów. Wołyncy mogli łatwo odeprzeć napad, me 
gli zaraknąć się w koszarach, lub wystąpić d 
walki za swojemi czterema dzialami. Na przy 
padek więc gdyby nie udała się rozbrojenie, 
ten pulk wystąpili z koszar i zinierzał na pk 
przed giejdą 1 arsenałem, które w razie alu 
ma zając był winien, Sapery mieli nań uderzy 
od pola, a z przodu bataljon 4x0 pułkn zbywi 
jacy od warty 1 dwie kompanje 580 linjowe 
które w tej chwili powinny już były zna a 
wać się przy arsenale, U 
bwóws kompanjom wybarczym280 lnjowe,, 
naznaczony był do zajęcia płac przed gieħ 2 
Dwóm śieo linjowego rynek Starego Mi ew 
lane oddzialy wojska polskiego, nie poti 
bujące mieszać się do walki, miały czuwa 
nad arsenalem, bankiem, więzieniami, gma- 
aani rządowymi i wszelka własnością naro- 
ową. 


à 
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«l miał być poruszony przez pewną liczbę 
„alnęch, którzy w tym celu obrali sobie ża 
* ówny plac czynności rynek Starego Miasta, 
© nie miał być nzbrajony, Tylko wywolano 
© ruchu jego massy, mialy swoją obecnością 
* zapalem wspierać działanie „wojska. Plan po- 
stańcow był tego rodzaju, że Ścisłe jego wy- 
onamie oddawalo w ieh moe nieprzyjaciela 
‘z orężnego z nim starcia się. 


KONIEC CZĘŚCI PIERWSZEJ 


Paryż, drukarnia braci Rouge, Dunon i Fresnć, 
uliea du Four-Saint-Goemain, 43 
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SZANÓWNY Panie! 


Coraz powszechniej czuć się daje potrzeba rozszerzenia 
oświaty, i w minrę rosnącej liczby czytelników widzimy 
mnozżące się usiłowania dostarczenia im książek, zarówno 
treścią jak i ceną swoją dla wszystkich doslępnych ; po- 
wstają wszędzie w tym celu stowarzyszenia i wydawnie- 
twa, a nie brak ich i na naszej ziemi. Jeżeli nie wszyst» 
kie dotąd odpowiedziały potrzebie, nietylko u nas ale i 
za granicą ; przyczyna tego możeby się znalazła w kie- 
eunku jaki najczęściej wydawnictwa tego rodzaju przy- 
hierały. Zapatrywano się pospolicie na nowych czytelni- 
ków którym chciano oddać usługę, albo jak na dzieci 
które bawić potrzeba, albo jak na warstwy spote- 
czne zdolne pojąć to tylka, eo się do zajęć codzien- 
nego ich życia odnosi i<ogruniczano się do rzeczy nieza» 
spakajających już zgoła choć trochę rozwiniętych umy- 
slów, albo do popnlarnego wykładu wiadomości da 


powszedniego życia odnoszących się. Ztąd książki te, 
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pomimo całej szlachetności i najlepszych chęci pisarzy i 
wydawców, zazwyczaj początkującym tylko służyć ma- 
gac, dalszej ochoty do czytania nie obudzały, a nie za- 
spakajując potrzeb budzącej się duszy, spodziewanych 
nie przyniosły korzyści, Któżby dzisiaj zaprzeczał pożytku 
a nawet konieczności rozpowszechnienia nauk ścistych 

zdobytych na tem polu wiadomości i odkryć, ktoby po: 
tępiał popular ne wszystkich tych przedmiotów wykłady ? 
ale one jedne jeszcze mass całych wychować, podnieść i 
umoralnić nie zdołają, a literatura każdego narodu nie jest 
rzeczą dla pewnych tylko warstw spolecznych przezna- 
czoną. Wszędzie ma ona swoje arcydzieła będące własno- 
ścią wszystkieli, dla wszystkieh dostępne, bo streszczają 
w sobie niejako przeszłość i ducha narodu; w nich, 
według słów poety, złożył on a« myśli swych przędzę i 
swych uczuć kwiaty » tam jest prawdziwy i nazawsza 
pokarm dla warstw wszystkich. Tak działo się wszędzie. 
Księgami starego Testamentu żył cały lud hebrajski, 
Homera powtarzał Grek każdy, czterej wielcy poeci włos 
scy nieskończoną już ilość wydań liczą, i każdy miał je 
tam w ręku, od książąt narodu aż do pacholał gninu, 
Nie wszyscy zapewne pojmować je mogli zarówno, ale 
kazdy znajdował tam ten pokarm jakiego potrzebował, 
jaki przyswoić sobie był w stanie, Literulura nasza nie 
jest także ubogą w tego rodzaju skarby, i my szczycić 
się możemy prawdziwemi arcydziełami; ża pominiemy 
nowsze, Mickiewicz, dobry zaiste w tych rzeczach sę- 
dzia, doskonalszego przekładu psalmów Dawidowych 
nad przekład Kochanowskiego w żadnej nie znajdował 
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literaturze, a nad pięknościami kantyczkowych pieśni za- 
chwycał się; wieszczów zas naszych z przedostatnich 
czasów niejeden nam naród pozazdrościć moze. Uczynić 
te arcydziała przystępnemi dla wszystkich, przez taniosć 
wydania, bylhy najdzielniejszym środkiem zaprawdę 
rozpowszechnienia w narodzie oświaty, zachęcenia do 
czytania, podniesionia uczuć a przez to umoralnienia 
mass całych. 

Tak zapatrując się na to, księgarnia luxemburgska 
w Paryżu, rozpoczęła wydawnictwo Bibljoteki którą na- 
zwala ludową. Przy usilnej pracy a umiejętnem korzy- 
staniu z wyjątkowych warunków jakie pod tym wzglę- 
dem przedstawia stolica Francji, zdołała ona w przeciągu 
kilkunastu miesięcy, utworzyć w 50 ogłoszonych już to- 
mikach mały księgozbiór, mieszczący w sobie wiele 
prawdziwych arcydzieł, a ceną swoją (zaledwie 25 cen- 
tymów, czyli 12 i pół groszy polskich za tomik wyno- 
szącą) dostępniejszy od wszystkich dotąd książek pol- 
skich, a który dzisiaj w każdem polskiem ręku znajdo- 
waóby się powinien. e. 

Wszakze, jest to jeszcze zalędwo rozpoczęto wydawni- 
ctwo; w wyborze dzieł składających dzisiejszą Bibijotekg 
ludową, wydawcy szli prawie wyłącznie za wskazów- 
kami Adama Mickiewicza; wszyslko niemal, na co on 
główną w prelekcjach swoich zwracał uwagę, znalazło 
tam miejsce; to czego nie dostaje żeby Bibljotekę uczy- 
nić zbiorem wszystkich arcydzieł pismiennictwa naszego, 
dałoby się z łatwością w dalszych uzupelnic tomikach. 
Ala usiłowania prywatne jakkolwiek gorącem sercem 
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natchniane i dobrą kierowane wolą, muszą mieć e* ja 
granice, od srodków prywatnych zależne. Dalszy reż * 
przedsięwzięcia i doprowadzenie go do zamierzon”"h 
prawdziwie pożądanych rozmiarów, musi zależeć a 
parcia jakie znajdzie w kraju. 

Nie myśląc bynajmniej przeszkadzać żadnomu z rozpo. 
czętych n nas wydawnictw, szanując wszystkie zaci» ua 
tem polu usiłowania, wydawcy chcieli tylko zadość uczy- 
nić potrzebie dzisiejszej, w sposób jaki sami za c łpo- 
wiedni znali; dla ułatwienia zaś Bibljotece lud «orj 
Ezerszego obiegu między myślącą publicznością pa ** 
nprosili kilku rodaków milujących sprawę i literatur: oj 
czystą, a zamieszkałych w Paryzu, aby się zawi ali 
w grona, któreby icl nadal wspieralo radą swoją w wy 
borze dzieł drukować się mających i wszelkim czyn wra 
w tem przedsięwzięciu udzialem. Przynieśli z sobą J" 
nie projekt tylko, jak stę często zdarza, ale rzecz w z; 
ści dokonaną ; pięćdziesiąt tomików koszlujących 12 
franków ; mogących, dzięki objętości swojej, być tow + 
rzyszami każdej podróży, znależć miejsce nietylko w +a 
dym tlomoku, ale w każdej kieszeni, przeznaczonych 
stać się prawdziwym skarbem dla zakładanych w keejt 
czytelni. Żądnją w zamian za włożoną w to przede 
wzięcie,usilność i dobrą wolę, rozpowszechnienia wk */* 
wydanych książeczek; wzywają więe nie do ofiary, 
do nabycia tego co już wydane, uby tym sposobem I 
ceł przedsięwzięcia był osiągnięty i powrócone kcizta 
dalej je prawadzić pozwoliły. 

W celu zbadania o ile na poparcie kraju w tej rzeczy 
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liczyć można, niżej podpisani zostali upoważnieni do ode- 
zwania się okólnikiem do znanych w kraju z miłości rze- 
czy ojczystych obywateli, z zapytaniem, czyby zechcieli 
przyczynić się ze swej strony do rozszerzania Hibljoteki 
ludowej polskiej, tak podpisując się na nig sami, jako 
też i wyszukując nabywców i prenumeratorów. 

W tej myśli odzywając się dzisiaj do szanownego 
Pana, przysyłamy mu dokładny prospekt Bib/joteki, przy 
czem łączymy wyrazy rzetelnego poważania. 


Józer RUSTEYKO. 
BRoNisŁaw ZALESKI. 


Paryż, 3 maja 4868 roku. 


RiBLIOTEKA LUDOWA POLSKA, wychodzi tomikami w tor- 
minach nieoznaczonych. Każdy tomik w przecięciu składa 
się z Bześcdziesięciu czterech stranio druku, i kasztuje 
'25 centymów (czyli 42 i poł groszy polskich). Dwadzie- 
ścia tomików stanowi gerję. Dzieło każde sprzedaje się 
osobna. 


DZIEŁA DOTĄD WYDANE. : 
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Serja pierwsza. 


i. Mickiewicz Anam. Księgi narodu polskiego I piel- 
grzymatwa polskiego, 

2. Rożycxi KanoL. Pamiętnik pułku jazdy wołyńskiej 
1831 roku, 

3. Baopziński KAZIMIERZ. Mowa a naradowości Polaków 
i posłanie do braci wyguabców. 

4, Mickiewicz Anam., Arlykuły pielgrzyma polskiego. , 

5-6. KocHanows«i Jan. Psałterz Dawidowy. 

7. MALCZEWSKI ANTONI. Marja, powieść ukraińska. 

A. Koreć Józer. Dziennik podróży. 

9, SKARGA KS, PIOTR. Wzywanie do pokuty. 
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10. BnopziŃski KAZIMIERZ. Wiesław i pieśni rolników, 

l4. ŻÓŁKIEWSKI STANISŁAW. Początek i progres wojny 
moskiewskiej. 

12. KOCHANOWSKI JAN. Threny, Satyr i Wrózki. 

13. GARCZYŃSKI STEFAN. Wspomnienia z czasów wojny 
narodowej. 

14-15. KORDECKI ks. AUGUSTYN. Pamiętnik oblężenia 
Częstochowy 1655 roku. 

16. Mickiewicz Apam. Konrad Wallenrod. 

17. Goszczyński SEWERYN. Zamek Kaniowski. 

18. ZaLEski BOHDAN. Duch od stepu, przygrawka da 
nowej poezji. 

19. LENARTOWICZ TEOFIL. Bitwa Racławicka. 

20, Mickiewicz Anam. Wiersze różne polityczne, zdania 
i uwagi. 


Serja druga. 


21-26. KOLŁĄTAJ ks. Muco. O ustanowieniu i upadku 
konstutucji 3go maja 1791 roku. 

27-80. KaNTYCzKI podług wydania 4785 roku. (Drukiem 
większym.) 

31-36. Niemcewicz J. U. Śpiewy historyczne. (Z muzyką.) 

37. Wysocki Piorn. Pamiętnik o powstaniu 29 listo- 
pada 183 roku. 

38. Śpiewy NARODOWE. (Z muzyką.) 

39. KRÓLOWIE POLSCY. (Z popiersiami.) Pod prassą. 

40, BORA'TEROWIE POLSCY. (Z popiersiami.) Pod prassą. 
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Serja trzecia. 


ál. Kraszewski J. I. Świat i ziemia. (Drukiem więk- 
szym.) a 

42. KkaszEwSkiJ. 1. O pracy. (Drukiem większym.) 

43-50, PAMIĄTKI JANA SEWERYNA SOPLICY, Cześnika par- 
nawskiego. (Drukiem większym.) 

51-52, FnEbno Maks. Przysłowia narodowe. (Drukiem 
większym.) i 

b3. GANCZYNSKI STEFAN. Dzieje Waclawa, 

54. GoREGKI ANToSi. Pieśni i Bajki, 

55. KiriŃski JAN. Pamiętniki. 


A . . z a 
Żądania wszatkie powinny być adressowane : A ła li- 
brairie du Lucembourg. Paris, rue de Tournon, 16. 
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Paryż, druk. braci Rouge, ul. dn Four-St-Germain, 43. 
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